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WIADOMOŚCI KRAJOWE 
.«— 'Pośpieszamy podzielić się 'z czytelnikami 
Ksoniki, wiadomością nadzwyczaj pożądatią zwła- 
Szcza dla Warszawian; most stały na Wiśle ża: 
zie Się €tawińć, a po jego ukończeniu, wpływ 
mogący wynikńąć ha wzrost haszego miasta jest 
łatwym do: przewidzetńia. 
Odkładając ma: późnićj: bliższy “opis budowy, 
w zaprojóktowania 'którćj najgłównićjsza uwaga 
źwrócóną * została "ña zapewnienie wsżelkićj mo- 
żebńćj trwałóści wykonać się mającemu dzieła, 
óbecnie doiósimy, że rożpoczęte już' żóstały pra- 
de przedwstępne mające na 'ećlu przekónańie się 
w: jakiej głębokości kotyto Wisły * posiada griint 
stały, przedstawiający 'dość silną podstawę dla 
założenia fundamentów pod “most” zamierzony. 
Na tzece'tak kapryśnej, toczącćj w swych nur- 
tach piasek *fichomy, podobńe "przekonanie się 
jest nieżbędńem: przed różpoczęciem budówy. ` 
Wiadomą jest powszechnie "rzeczą, żę Wisła 
dodżiennie, co godzina prawie zmienia kierunek i 
głębokość swego niirtu, a przy silniejszym przy- 
borze zdolną jest ńaraz, w płytkiem poprzednio 
miejscu, dno swe na kilkadziesiąt, stóp pogłębić i 
po, krótkim upływie. czasu napowrót je zasypać. 
"_Na kierunku inającego się wznieść mostu, któ: 
ry stanie na przedłożeniu osi nowego, zjazdu, ro- 
boty, 6 których mowa, obecnie dopełniają się 
w punkcie, w którym przypadnie pierwszy filar 
móstówy od strony Pragi, w odległości 33 saże- 
nów od brzegu. Na dwóch promach wzniesiono 
odpowiednie rusztowanie i kafarem wbito ną głę- 
bokość 19 stóp niżćj póziomu najniższych -woód, 
rurę drewnianą, trzymającą średnicy otworū 
w świetle 7'/,”. Wewnątrz téj rury zapuszczony 
zostanie świder górniczy, który wydobywając ną 
powierzchnię natrafione warstwy, ziemi, wykaże 
rodzaj i następstwo pokładów stanowiących dno 
koryta Wisły, | WP A 
AWspómnićć musimy, że podobne roboty górni+ 
Cze nie pierwszy raz Uzupełniają się. w obrębie 
Warszawy. W. r. 1830 w fabryce machin na Sol- 
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img q ; (Batrz-Nr.,Kroniki Reha , 
Tedy go Dominik zaraz i wprowadził “Ha 
wsćliodki, apó nich do izby dosyć obśżernćj, 
w któtrćj już zastał tych wszystkich, których 
się spodziewał, ba Thadtó'€óś jeszcze. Oprócz 
bówióm Brześciąńskiegó” i Murży, był Ułan 
rotmistrz tatarski" f drugi tatar' znacźniejszy, 
dwóch oflicerów kozackich, * Rzeczyęki kApi- 
tan od piechoty i porucznik Sołomka, Rado1 
mieki porucznik 'chótągwi hussarskićj, tata- 
rów namiestńik i Borejko chorąży, a oprócz 
nich jeszcze i mniejszych cokolwiek, całem 
sercem konfederacji przyjaznych i rotmistrza 
jak zbawcę swego wyczekujących. Pili wino 
pomiernie i naradzali się milczkiem: lecz kie: 
dy rotmistrz wszedł do nich, głośnym go po“ 


cu. wierconą.była.studnia artezyjska, lecz ówczeć | 
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she wypadki wstrzymały ukończenie otworu na 
parę set przeszło stóp pogłębionego. 


Główna kassa:osztzedności.=Wtygodniu upłynióńym 
do dnia21 Wrześ; (8 Paździer,) to b. włącznie,; wydano 
xiążeczek nowych 67, na które, tudzież na dawniejsze 
w 416 wnioskach złożono * rs. 7,863] k..35. INajżądanie 
108'uczestnikom wypłacono (prócz, procentu zarok bi, 
rs. 60 kop. 91), rs. 4,337 ko. 314 iumorzono xiąże- 
czek oszczędności 37. Przeto uczestników 12,744 po- 
siąda kapitał rs. 643,684 kop. 744. 


i Kamieniec Podolski, d. 8 sierpnia. 

JW. Jenerał-gubernator xiąże . Wasilczykow 
przybył d. 2 b. m. osobiście do. Kamieńca, dla 
otwarcia gubernjalnego komitetu włościańskiego. 
Powitany radośnie przez mieszkańców miasta i 
okolicznych obywateli, przemówił do zebranych 
deputatów w słowach pełnych, życzliwości i, po- 
wagi, okazał wielkość i potrzebę terażniejszćj re- 
formy i znaczenie tej pracy, do którćj są powo- 
łani. Tegoż dnia nastąpiło otwarcie komitetu, 
który już rozpoczął swoje czynności i kilka.wstęp- 
nych sessji odbył; poczóm pp. dęputaci rozjechali 
się na kilka tygodni po powiatach, «dla. zebrania 
PAJSWERI szczegółów :i opisów. majątko- 
wych. 

Skład „Podolskiego włościańskiego komitetu 
jest następny: JW. Jan Sulatycki, marszałek gu- 
bernjalny.z urzędu swego jest prezesem komitetu; 
na deputatów.zaś powołani: z pówiatu Kamienieę- 
kiego: pp. Wacław Giżycki i Zygmunt Starorypiń- 
ski, a na kandydata p. Adolf 'Komar;. z powiatu 
Uszyckiego: pp. Cyprjan „Karaszewicz i Ignacy 
Chełmiński, kand, Mieczysław Regulski; .z pow, 
Proskurowskiego: pp. Koństanty Gadomski i Zy- 
gmunt. Raciborowski, kand. Tytus Iwanowski; 
z pow. Latyczewskiego:.pp. Ludwik Bernatowicz 
i Ignacy Zgórski, kand, Fryderyk Kraase; z pow. 
Lityńskiego: pp. Karol Dorożyński i Alexander 
Piatin, kand. Salezy Kożuchowski; z pów. Win- 
nickiego:.pp. Karol Jakubowicz i Antoni Korne- 
lowski, kand. Kazimierz Markowski; z pow, Bra- 
cławskiego: pp. Felix Sobański i. Edward Jaro- 


witali okrzykiem, bo wszyscy. go szanowali i 
prawie jak drugiego pisarza kochali, chociaż 
niektórzy znali go,tylko z imienia, poczciwój 
sławy i gotowości do poświęcenia. Więc tedy 
rotmistrz zasiadł zaraz pomiędzy niemi i roz- 
Począwszy bardzo poważną, i szczegółową 
naradę, aż do północy ich wszystkich Za: 
trzy mał,..... | - N 
Poczem wraz z Murżą odprowadzony, przez 
jednego z kolegów. zą bramę krakowską, 
wsiadł zaraz na koń i jeszcze tćj samój mo- 
cy, popędził do obozu Potockich... 
ud bKDZASO noży pda 
"Tymczasem Jerzy, ubezpieczony nowómi o- 
biętnicami hetmana có do jego zachowania 
się względem konfederacji, był prawie cał- 
kiem spókojny. Mając już pewność, ‚że Sie- 
niawski we wstępną śródę wyjedzie do Brze- 
żan,'a zatem, że już przynajninićj. nie będzie 
szkodliwym konfederacji, cieszył się tem na 
teraz i w tćj chwili o niczem dalszem nie my- 
slar. Tak minęła sobota — a w niedzielę 
miał być obiad u Sieniawskiego, na który by 
zaproszony x. Bąrleam Szeptycki, biskup uni- 
cki i kilka osób” z starszyzny duchowieństwą 
ruskiego. 


I ZAGRANICZNYCH. 


szyński, kand. Tytus-Kossowski; z-pow.-Mohy- | prowadzone szosse w. kierunku-do-Brześcia-Lite- 


cznie lub 1' kwartainiesża kọ- 


perty. 


| Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 10, wczoraj w poł. ciep. 15, 
| ście w domu Nro 391. naprzeciw. Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali'9. 


lewskiego: pp. Władysław Górski i Antoni Bień- 
kiewicz, kand. Grzegórz Gre; z pów. Jampolskiego: 
pp. Emeryk Mańkowski i Stanisław Perłowśski, 
kand. Seweryn Górski; z pów. Hajsyńskiego: pp. 
Henryk Lipkowski i Adolf Jełowicki, kand. Aloizy 
Czarnowski; z pow. Olhopolskiego: pp, Mikołaj 
Czarnomski i Zenon Brzozowski, kand. Konstańty 
Hejman; z pow. Baltskiego: pp. dymissjońowany 
jęterał-major Kulikowski i hr. Edward Roniker, 
kand. Hilary Rożałowski.—Przez p. jenerał-ga- 
bernatora obrani dwaj deputąci: p. Alexander 
Krokowski b. ptezes izby cywilnej Podolskiej ip. 
Narcyz Makowiecki. (Kur. Wileński.) 


Eś orrespondencją Kroniki. 
Żytomierz dnia 7 (19) września .,1858 r. 

Koncert panny Klotyldy Bogdanowiczowćj.— Żytomierz 
w swym wzrościę,— Młyn parowy. — Towarzystwo Dobro- 
czynności. — „Magazyn . Kocipińskiego,— „Xięgarnia Za- 

wadzkiego „mieurodzaj tegoręczny — ceny zbożowe 

Po wakacyjnych miesią cach, zaczyna wzrastać 
ruch w Żytomierzu; studenci. do szkół, aktorowie 
do teatru, a wyżsi urzędnicy do swych obowiąz- 
ków wracają. 'Rozbiegła, się wieść o:przybyciu 
znakomitćj artystki panny Klotyldy Bogdano- 
wiczównćj i ż wielką niecierpliwością dnia koncer- 
tu oczekiwano, który nastąpił dnia 6 (13) wrze- 
śnia w sali klubowćj. Zebrańie było bardzo li- 
czne, a oklaski tak rozgłoŚne, jakich nigdy jesz- 
cze ta sala nie słyszała.  , 

Kto kilka lat nie był w. Żytomierza, ten go nie 
ozna, a kto kilka miesięcy ten się zaduma naí 
przyśpieszonym w naszych czasach wzrostem 
budownictwa. Jedne ulice. otaczają się pięknemi 
kamiennicami, przy drugich powstają okazałe do- 
my drewniane, lat niewiele a Żytomierz będzie 
należyć.do znakomitszych, miast w naszym kraju, 
Ma też w sobie wszystkie warunki mogące wpły- 
wać na jego wzrost. Leży na zbiegu kilku wiel- 
kich traktów, .w krainie bardzo żyznej i zdrowej, 
w okolicy obfitćj we wszelki materjał do budowy, 
nad, rzeką, -która za pośrednictwem śluz uspła- 
wnioną być może; przechodai tedy nowo prze- 


Ale tymczasem w niedzielę: rano, ledwie co 
Jerzy się ubrął, przyszedł do. niego Ułan,rot- 
mistrz tatarski, i rzekł mu: 

— Panie pułkowniku! mury koło bramy 
Bosackićj spękały. w mrozach, a teraz na tćj 
wilgoci zaczynają, siĘ, rózsypywać. Zarapor- 
towałem to panu Campenhausenowi, a ten 
kazał mi iść do WMPana i zaprosić go, aże- 
byśmy pojechali tę lukę obejrzeć. ` 

Ożarowski, który jakoś nie bardzo rad był 
temu zajęciu, rzekł na to dosyć niechętnie: 

— A.£0 tam w téj chwili na tych murach 
zależy! Przecież nie, mamy ńieprzyjaciela ob- 
cego w kraju, a konfederaci nie będą także 
na nas napadać. SEO PP 

— Kto to wie? panie pułkowniku, — rze- 
Cze zdrajca tatarzyn, — konfederaci miewa: 
ją rozmaite pokusy, ot jak to ,swawolnicy 
zwyczajnie, A zresztą pan hetman lubi, aże- 
by wszystko było w porządku. Pan Campen; 
hausen czeka już naWMPana w swojem mie- 
szkaniu. Dzień mamy piękny, a nie daleka to 
droga. 

Więc tedy Jerzy, jako szef kancellarji het- 
mańskićj, nie mógł nareszcie dawać do nie- 
dbałości przykładu ikazawszy sobie dać ko- 
nia, pojechał z tatarem do Campenhausena 


wskiego; telegraf urządzony został w roku prze- 
szłym, a nie przestają mówić o kolei żelaznej. 


Coraz- tu więcój zaczyna -się nE ruch 
przemyá a nawet moralng, młya parowy Dal 
doko. czeniu, założone w i o Ó ku Tow > 
tzystwo Dobroczynności bardz ) pięknie organi=. 
z 
go ustawy przez wyższe władze utwierdzone.z0- 
staną nie otnieszkamy o niem szczegółowych po-. 
dać wiadomości. Pan Koęipiński założył w prze- | 
szłym roku wielki magazyn móti narzędzi muzy- 
cznych, w tym roka pan Zawadzki urządził swą 
piękną xięgafnięti*ta doraz więcćj ufieszkańców * 
Żytomierza interęssuje. > | +4 
W kraju jak nasz rolnieżym, nieurodzaj staje 
się klęską ogólną; nadspodziewany nieurodzaj | 
tegoroczny ciężko wszystkich zasmucił. Za kilka 
dni mianó wziąść się do żniwa. na polach pszeni-_ 
ca była jak las, pewność pomyślnego zbioru naj- 
większa, ale jeden deszcz niezwyezajny, jedno u; 
derzenie mocniejsze promieni słonecznych i wszy- 
stko zginęło; szczęście gdzie w kłosach znalazł 
się poślad, w wielu miejscach napełniońe one zos 
stały popiołem, który; pospolicie zoną nazywają. 
Zkąd ta nazwa? może to, być niemieckie Sonne 
słońce? Gdyby tak, przeto „dałoby się wytłuma; į 
czyć to spopielenie przez upał słońca. Zona uj 
nas jest bardzo pospolitą w prosi, a w pszeni- 
cy,objawiła się na, Ukrainie od lat kilku. Nie od- 
powiadaż oną zgangrenowaniu kartof i? 
„Jarzyny po większćj części były piękue i to po- 
ciesza że głodu nie bedzie; ceny jak dotąd mier= 
ne, kóbzec pszenicy „taréj jeśli gdzie jest, rs. 5 i 
więcćj; żyta.rs. 2, jęczmienia i hreczki rs,4, owsa 
kop. 75. Zrazu jesiennym posiewom sprzyjały 
deszcze, teraz sucha pogoda i nocy chłodne na 
późniejsze nie bardzo są przyjazne. 
WAU" "GP. 
„„Jśdorrespondencja z Paryża. 
SI , Dnia 25 września 1858 r. 
* Proces toczący, się do, dziś dnia jeszcze przed 
sądćm patyzkićj poprawczćj policji, o oszustwo i 
sprzedaż fałszywych dyplomatów szlachectwa i 
fałszywych orderowych przywilejów, po szczegó- 
łówem i obszernńem. śledztwie, odkrył bardzo cie. 
kawe, fakta we względzie uniwersalnego prawie 
stowarzyszenia, się. ogromnćj bandy heraldy- 
cznych fałszerzy, wielkićj biegłości a nawet nau- 
i ki—a szczególnićj wę, względzie téj odwieczoćj 
| głabości natury ludżkićj. zgi 
_ Smutna ta strona, a razem śmieszna próźności 
naszego serca, przywiodła mi na myśl, pewien-ro- 
dzaj historji, jakby żywcem wziętćj z awantur 
Idziego Blaza, której bohater Polak albo przy- 
najmpićj słowiańskiego pochodzenia człowiek , 
przyswoił sóbie dotąd jeszcze niewyjaśnionym 
sposobem; imie, dokumentā i prawa rodowe, je- 
dnego z członków bardzo zacnćj polskićj rodziny 
i przęz dwadzieścia kilka lat oszukiwał świat ca- 
ły, rozdając órdery, honory, dóstojeństwa, i tra- 
ktując za pan brat z dyplomacją niejednego kra- 
ju, jako niby, w dziedziczóny niegdyś potomek. 


Timi NE. 


ztamtąd do bramy Bosackićj, potemi na przed- | 
mieścia, gdzie wszędzie przemyślny tatar u 
miał ich czemsiś zabawić, — dość że ich na 
tój przejażdżce zatrzymał ze trzy godziny. 


" A była to już rzecz umówiona. Albowiem 
właśnie natenczas, kiedy, Ożarowski z Cam- 
penhausenem zabawiali się oglądaniem mu- 
rów koło bramy Bosackićj, — do bramy kra. 
kowskićj zbliżył się pisarz koronny z garścią 
wojsk swoich i zameldowawszy się oflicerowi 
stojącemu na strąży, prosił © wpuszczenie 
siebie na kilka godain do miasta. Officer nie 
mógł go wpuścić bez ,ordynansu, ale że tak- 
że należał do zmowy, wpuścił jego rotmistrza 
z kilką żołnierzy, ażeby jechał do miasta i 
proai sam 0 to hetmana. Tak tedy wjechał 
Jmć , Wiszowaty na niski zamek i kazał się 
zameldować hetmanowi. Naa 

gotetman pod ową porę już był ubrany 1Cze- 
kając, „Aim jego Żoną się zbierze, ażeby rā- 
zem iść na mszę św. do zamkowćj kaplicy, 
siedział tymczasem w głębokiem krześle i 
czytał sobie z xiążeczki modlitwy, Przychodzi 
na to officer dyżurny Gwozdecki i opowiada 
co jest. 


— Pisarz podszedł pod miasto! — zawo. 


de się i%v swem działaniu rozwija, jak tylko je- |» 


2 


Życia. 
Kule” 


raz 


e 
SA. Boy w Wielką środę, 19 kwietnia 1548 


przeznaczone były dla członków ciała dyploma- 
tycznego, a po lewćj dla osób mających bilety, 
wydane:z kancellacji Ojca świętego. Dzięki łaska- 
wym wpływom ojca D** przełożonego; Lazary- 
stów— mając jeden z tych ostatnich biletów, za- 
siadłem wygodnie, czekając ceremonji, w obszer- 
nych ławkach naprzeciw dyplomatycznćj trybu, 
ny. Była ona całkiem prawie jeszcze próźna, ale 
wkrótce bardzo po mojem przybyciu, ukaza! się 
w nićj człowiek, którego postać, twarz i wyraz 
fizyognomii, uderzyły mnie nadzwyczajnym spo- 
sobem. 4 igi A 

Był to mężczyzna słusznego wzrostu, pełaćj, 
chociaż wcale nieopasłćj twarzy, i w. samćj sile 
jak się zdawało wieku; ókrągłćj, przystojnćj twa- 
rzy óżywionćj wyrazem zdrowia i czerstwości si- 
ły, ogolonćj starannie i ocienionćj z boków krót- 
ko podstrzyżonemi i do połowy. ledwie policzek 


Szy 


Tyle znałeni w Pólsce twarzy podobnych do 
tćj—tyle wi ona rozmaitych słowiańskich i w o- 
góle północhych przypominała, typów, że postać 
ta była dla mnie prawdziwą pokusą i roztargnie- 


łał hetman, zrywającsię 
mi prędko pana Ożarowskiego. „>. 

Dopiero officer, zawiadomiwszy go naj. 
pierw, Że Ożarowski na małą chwilę | o Cam- 
penhaseia pójóchał, wyjaśnił dokładnićj spra- 
wę, opowiadając, że pan pisarz przyjeżdża 
tylko w gościnę” i przysłał tu swego rotmis- 
trza, który się sam chee hetmanowi pokłonić. 
Więc tedy hetman zachmurzył się na tó i zno- 
wu spytał: ” fonii R a iii 

— A gdzie Ożarowski? a 

A pudin WPĘEOSE LI for ad serge Sbsiaw 

— No to wpuść wasze tego rotmistrza, hie- 
chaj się dowiem, czego odemnie chcą. 

Tak więc za chwilę wszedł rotmistrz, ubra- 
ny bardzo paradnie, w. lśniącym pancerzu ze 
swoim Rochem we złocie, i stanąwszy niedą- 
leko odedrzwi, bardzo się nisko pokłonił, .. 
„zm, Czegóż to pan Potocki żąda odemnie? — 
zapytał hetman, nie ruszając się z miejsca, 

„Na to zaś rotmistrz z wielką kosyderaćją: 

JW. pisarz koronny „przesyłą JW. pan 
swój miski pokłon i prosi uprzejmie, ażebyś 
JW. pan raczył mu łaskawie pozwolić wstą- 
pić na chwilę do miasta. g arei: 

— A czegóż pan pisarz chce tutaj, yy mie- 
ście ? 


z miejsca; — prośż? 
30 NEJIW 
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niem, w czasie tego solennego obrzędu! œ Przyto” 
mność tego człowieka w dyplomatyczńćj  tryba- 


„nie, jego brylantowa jakaś gwiazda na-czarnym 
‘fraku 3 amaradtowa 
na białćj kamizelee, 


 zbiałemi sbrzegami: wstęga 
pokazywały w'nim wysoki 


jakiś urząd, albo dostojeństwo, nie zgadzały się 


więc może z.polską tradycją, obcą 'dziś prawie 
tym hierarchiczaym dystynkcjowm; ale twarz zno? 
wu zdawała się, wszystkiemu zaprzeczać, Posłem ` 
Rossyjskim w Rzymie, był podówczas pan Bute- 
niew, nie znając go weale wpadłem na myśl, czy 
nie on to był czasem w tój trybunie. a nie mogąc 
w żaden sposób zaspokoić obudzonćj ciekawości 
mojćj, z tem ostatniem przekonaniem wyszedłem 
po ceremonji z kościoła św. Piotra. ` 

Poźniej kiedyś, mając sposobność widzićć par 
na Buteniewa, przekonałem się jak dalece zmyliła 


mię ta pierwsza suppozycja i że mój szlachcic or- 


derowy nie nie miał wspólnego z ambassadorem 
Rossyjskim. Nie mogąc dojść żadną miarą ktoby 
byłów nieznajomy, pówoli zapomniałem też o 
nim | kiedy znowu nie pamiętam jaź dzisiaj, ale 
zdaje mi się Że w. dzień, ś$., Piotra. i Pawła, wieza» 
się, processji, Qjea świętego, spotkałęm 'mojego 
dygnitarza, ale tym razem w mundurze kapiącym 
od złota, okrytym gwiazdami i wstęgami, idącego 
w orszaku papieża z tak pyszną miną; szukając 
dlań miejsca, pię.mogłem mua. żadnćj niźszój wy- 
naleźć godności nad ambassadę Portugalską, 
„Kiedy go tak przeprowadzam ciekawem, okiem 
wśród „tlumu, patrzę. aż, o kilkanaście odemnie 
kroków. stoi. Or...... który oddawna zamieszkały 
w. Rzymie ; znał i wiedział. wszystko na palcach, 
Przedzieram „się: więc ku niemu, łapię za poły.i 
pytam kto jest, ten pan orderowy, co idzie obok 
kardynała Fransoniego? «+ 001007 
„m A,cóż to? powiedział zapytany ze złośliwym 
uśmiechem, czyś go poznał psim węchem?: Jestto 
xiążę, Gonzaga, Mantuański, alias szlachcie pol- 
ski Murzynowski. RBA pów 
— Zmiluj się, zawołałem w przystępie szalo- 
nćj prawie ciekawości, zapominając gdzie lyłem. 
aut Potem otem, odpowiedział mi, Or.:.. jak 
wyjdziemy z kościoła. „|, aiias 
„Możecie osadzić, czy mi było, pilno potem zła- 
PR ARES w, i dowiedzićć się końca zagadki. 
Loto jest po krótce com zasiągnął o tym Marzy- 
nowskim 0d Or..... i późnićj z rozmaitych wypad- 
ków i okoliczności, w, ktorych zdarzyło mi się 
spotkać we Włoszech i we Francji z tym xięciem 
Gonzagą., 5-846 
„Wszyscy zgadzają się. na to, że był w wojsku 
jÉ 41! Torf vI , : s p 

połskiem, niejaki Murzynowski, którego przodek 
za Władysława IV czy za Jana-Kazinierza oże- 
nił się z xiyźniczką Gonzagą Mańtuańską, pokre- 
wną kró ewską. Murzynowski ten wraz z innymi 
znalazł się w 1831“ roku nad Renem, mając przy 
sobie papiery dowodzące jego praw do sukcessji 
xiążąt Gonzagów, jako jedynego sukcessora po 
kądzieli, wygasłego dziś domu Mantuańskiego. 
Powiadają. że ten prawdziwy Murzynowski u- 


marł gdzieś nagle nad Renem, że śmierć jego na- 


wet wielu ludziom zdawała się być otoczona pe- 


— JW. panie! ot jak to zwykle we wojnie. 
Obdarliśmy się cokolwiek, chcielibyśmy się 
trochę na nowo ogarnąć, — 

«74 Dużożto ludzi macie ze sobą? 

— I nie warto powiadać, JW. panie. Nie- 
ma i trzechset. La : 
— 0! trzysta ludzi! — rzecze Sieniawski, 
to mała rzecz? A czy nie macie tylko jakićj 
zdrady DArRYŚLG sona ołay mur! 
— Wolne żarty JW. pana, — odpowie- 
dział frant rotmistrz z pokłonem, — a tożto 
JW. pan mógłbyś nas wszystkich czapkami 
sług swoich zarzucić. . 000 | 
— No, ja się was tam nie boję, jeno tomó- 
ę dlatego, że konfederaci to swawolnicy 
RS Zh: a czasem droższa u nich jest,wo: 
da niż/krew, . Nie myślę przecież, żeby pan 
pisarz, miat jakie miepoczciwości na. myśli, 
chociaż, Sieniawskie włości, dosyć mi czysto 
popłókał, uoi o | 
„rr JW..panie! mogę JW. panu jaknajsolen- 
nićj  zaręczyć, żę mię stało-się to z ordynan- 
su pana pisarza. Jeno to: ludzie nasi, Sędzi- 
szowskie parobki, z przeproszeniem JW. pa- | 
na, „pamiętni tego, < jak to niegdy „regimenty 
wielkićj, buławy swawoliły, po Sędziszowie, 
myśleli że czego wielkiego dokażą, kiedy. się. 


> 


wi 


wną tajemnicąd pównemi ókoliczńościami niedo- 
brój wróżbys Jakkolwiek bądź tm liściesemigran- 
tów» odbierających zapomogę we Francji; imie 
Murżypońwskiego, było przecież zapisane wraz 
zpinnemi. j5097w -jinam Wio b be 205 
-loWięcećj nawet, Murżynowski biorący juź otwar- 
cie nazwisko i tytuł xięcia Gronzagi: Mantuańskie- 
go, szńalazł "się: wkrótce wsobozie Don Carlosa 
w Hiszpanji gdzie w liczbie innych awanturników 
otaczających, osobę "pretendenta, figurował jako 
grand hiszpański pierwszćj kląssy i adjutant Don: 
Carlosa. /Pq skończonych 'szarmycłach hiszpań- 
skich, widzimy go zjawiającego*się! raptem w Pa- 
ryżu, z, nowemi <tą razą tytułami i honorami, wi- 
dzimy go wsuwającego się do najwyższych towa- 
gzystw i'starającego się u króla: Ludwika-Filipa, 
o nomińację na pułkownika legji cudzoziemskićj 
* w Algierze. Dobrze świadomi 'tych wypadków 
dudzie, powiadają nawet, 'że'rzeczy tak były. po- 
sunięte daleko; iż nominacja ta była jaż tylko 
*kwestją prostych, poza. formalności bióra. 
Jedna ż tch formalności fwskażując potrzebę 
šwiadéctwa policji ia eeg ao nagle- fal- 
n 


szywe położenie granda „hiszpańskiego —pokaza- 


© 


ło się bowiem, że ów xiążę Gonzaga zapisany był 
ma liscie biorących zapomog iea, Na- 


turalnie, że. xiążę wówczas fugam dedity przeno- 
sząc swoje penaty do'Anglji TN EO, 

Wypadek ten sprawił ramorwśród Polaków ba- 
wiących w Paryżu; ponitee doszli do. kłębkai po- 
wstało wówczas podejrzenie, że ten Murzynowski 
był to.po prostu. służący owego: to. Murzyuow- 
skiego porucznika /czy, kapitana: w: 3cim pułku 
strzelców konnych b. wojsk polskich,  zmiarłego 
czy zgładzonego tajemnie nad Renem i który so- 
bie jego papiery, tytuły i imie przyswoił. 

Rzecz 'ta jednak skończyła się na gadaniu i 
xiąże Gonżaga, odtąd się więcćj nie ukazał we 
Francji. Osiadłszy w Anglji, tam się ożenił, z dość 
szpetnój twarzy i postawy wyśpiarką, po której 
trochę pieniędzy, a jak. mówiono, dużo protekcji 
tajemnćj angielskićj policji wziął w posagu;. ko; 
niec końców widzimy go raptem ukazującego się 
w Rzymie, cum titulis et, „houoribus, jeszcze za 
życia Grzegorzą XVI, i rozgłaszającego na wszy- 
stkie strony, że pretendent do. zabranegó xięztwa 
Mantuańskiego, prześladowany od sAustrji, tuła 
się po świecie, pod-ciągłóm zagrożeniem” śmierci 
lub karceru: ouo umg iy si 
: Rzeczy te zaszły tak: daleko, * że ówezesny am- 
bassador austrjacki' w” Rzymie, zmuszony był 
w officjalnćj gazecie, “protestować: przeciw tym 
fałszom, deklarując, że biorący na się te tytuły 
i to nazwisko człowiek, nie jest nawet Murzynow- 
ski, ale pó prostu oszust i dezerter ż wojska au- 
strjackiego nazwiskiem Jersz czy Jerga. Na takie 
dietum acerbum, chociaż znalezli, się ludzie co 
udawali że tćj prótestacji nie wierzą, chociaż 
xiąże się manifestował w gazecie—potrzeba było 
jednak złożyć manatki i znowu wracać do Anglji, 
gdzie pobyt jego był zawsze otoczony największą 
ciemnotą. KoA 

Za wstąpieniem 'na tron Papieża: Piusa TX.go 


pomszczą na Sieniawinach. Ot, itak się to 
stało..... | de 
>No; już tam 0 to porachuję ja się kie- 
dyś z panem pisarzem: a co do, tego wpusz- 
czenia... no!.ale, czegóż to chce właściwie 
pan pisarz? bo przecież po buty i hajdawery 
dla swoich żołnierzy nie jechałby sam do 
Lwowa,, w TT A 
— JW. panie, mówiąc szczerą prawdę, ma 
on i drugi interes, a to daleko ważniejszy. — 
A to jest ten. Oto ta długa konfederacja już 
nam się uszyma przelewa. Pan pisarz chciał, 
aby jój koniec położyć w Rawie; pan Ledu- 
chowski 'się temu sprzeciwił. Przyszło ztąd 
między tymi panami do nieporozumień, a na- 
stępnie do lukty. Zaczął nareszcie pan pod- 
komorzy traktować pana pisarza jako swego 
podkomendnego — a to nie może tak być. 
Bo ani słyszał kto kiedy, ażeby podkomorzy 
dysponował pisarzami koronymi, ani tóż pan 
Potocki, nie dowodzi wojskami. konfederacji, 
jeno swemi własnemi, których na trzy tysią- 
ce z swojćj, „szkatuły wystawił. Więc: się to 
tedy panu pisarzowi już.uprzykrzyło i.posta* 
` nowił porzucić wreszcie tę tam konfederację, 
a nazad pogodzić się z królem. A ponieważ 
do takićj medjaeji nie może nikt być nad JW. 


| pana, który w króla Jegomości jesteś w takićj 


—.. 34 —.. 


za zmianą ambassadora/austrjaeckiego i wielu a 


wielu jak wiecie ókoliezności: znowu nasz "xiąże 
Gonżaga ukazał sięw Rzymie; zamieszkał na Via | 


Babuina przy:placu,Hiszpańskim, i występował 
jak to widzieliście haypoczątku: tego listu, gdym 
go po raz pierwszy spotkał. Wśród zaburzeń, 


które nastąpiły w Rzymie, ukazał się on ótwareie | 


i śmiało, ofiarował dworowi' papiezkiemu: swój 


alians, obowiązywał się -<swoim kosztem wyszty- | 


ftować. brygadę piechoty, byle żyłka uznano w nim 
offiejalnierxięciaGonzagę Mantuańskiego, znomi- 


nacją naczelnego: wodza. wszystkich sił +wojen- | 


nych Państwa Rzymskiego. - 
Gdy, naturąlnie,do tego nie przyszło, widzimy 


go snującego się: tajemnie po Włoszech. ząburzo» | 


nych, wkręcającego, się. wszędy z. paszportem 
angielskim, „ofiarującego wszędzie swój alians i 
wojskowe talenta, i wszędzie przyjętego „z nieuf- 
nością, w której go podawał jego barani język, 
nie zgadzający się wcale z buńczucznąa, postawą. 
Potrzeba bowiem powiedzieć, że xiąże żadnym 
znajomym językiem nie mówił poprawnie, a w ka- 
¿dym wyrażał się jak sżewć ostatni, "Tak wę- 
drując zaszedł do Piemontu, zkąd po równie nie 
fortunnych usiłowaniach wrócił dó Rzymu, nā? 
tychmiast po zajęciu tego miasta przez siły frańcuz- 
kie, wcisnął się do towarzystwa naczelnego wo- 
dza, zawiązał. stosunki 4% wyżsżemi officerami 


wojska, dawał wieczory, i jak się zdaje, różdawał 


nawet ordery swojego xięztwa, jako tò: Lwa Mån- 


tuańskiego, Czterech cesarzów 1 t. d. | 
Znówu go tym razem spotkałem w' salonach 
ambassady francuzkićj—1i starałem się'z nim zbli- 
żyć dła zaspokojenia trawiącój mię ciekawości, 
ale na samią wzmiankę mojego połskiego'nazwiska, 
xiąże ten zwykle popularńy i skory do znajomo 
ści, okazał się zimny i obojętny i stanowczo za+ 
czął mię unikać. Wkrótce sam opuściłem Włochy 
i będąc już” we Francji, ztałazłem w” wiadomo- 
ściach z Rzymu, że xiąże Walenty Esterhazy, 
ambassadór austrjacki, na mówó zaprotestował 
przeciw tytułóm 'przywłaszeżońym 'sóbie przez 
jakiegoś awanturnika i zażądał jego! wygnania 
ż Rzymu, co i nastąpiło niezwłocznie. “i 
Przejechał więc do Piemontu, zkąd wykurzony 
stante pede, przybył nakoniec do Francji, gdziem 
g6 w Paryżu w. 1852 róku” spotkał przypadkiem 
na .Bulwarach, widać że to spotkanie przywiodło 
mu na myśl nie ńiłe jakieś wspomnienie z Rzymu, 
bo jak oparzony, rzucił się nagle'w boćżną i eia- 
sną ulicę Grammont, gdziem go naturalnie ari 
myślał śledzić. 8 é WADGRTQSTOQB 
^ "Tu następuje: łat kilka, w czasie których zu- 
pełniem go stracił *% óczu i z myśli—aż dopiero 
w 1856 r. wytoczony mu“ ‘proces, `w policji po- 
prawczćj paryzkićj, ża oszukaństwo” i sprzedaż 
fałszywych dyplomatów i orderów, któremi ozda* 
biał za grube pieniądze głupich episierów paryz- 
kich, przypomniał mi jegó dawną historję i spro- 
wadził mię na te sessje sądowe, w czasie których 
jego obrona pełua bezczelności. wybiegów a ra* 
zem głupoty, pamiętne zóstawiła zgorszenie 
w umyśle wszystkich przytómnych. Kiedy bo- 


Pae 
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konsyderacji; więć sobie tuszy pan Michał, że 
JW. pan, jako dawny jegó przyjaciel, a do 
tego i bliski powinowaty, nie zechcesz mu tój 
łaski odmówić i wyprowadzisz go sam na tę 
drogę, na którejby się rad widział co prę- 
kóż sialaduien seuh- IE nicat 
-—'Nol tożto mi waszmość, jak widzę, wa- 
| żme przynosisz nowiny, — rzecze na to: het- 
| man. —'A czy ja tego nie mówię zawsze? co 


tó te wojny konfederackiel' gdyby “niewie” 


„dzióć jaka była walóczność, zawsze na koń- 
/eu niezgoda rozerwie wszystko. Ale to temu 
nikt wierzyć nie chce, aż póki się sam, nie 
przekona. . Więc tedy lukta jnż, jest między 
,Jmó Leduchowskim, a panem Michałem? poz 
czekajcie: no waść jeszcze cokolwiek, będzie 
to tego i więcćj. Ciekawym tćż, eo/poczną 
panowie konfederaci, jak utracą pisarza... 
| COl że goutracą, to pewna, — rżekł ro: 
tmistrz, — jeżeli mu tylko JW. pan nie odinó* 
wisz swój łaski, Mł | 
— A'czemubym tego odmawiał? I owszem, 
i owszem, bardzo. rad podam . mu rękę i że 
zrobię wszystko najłatwićj, niema,co wątpić. 
No, ale czemużto pan pisarz sam do mnie nie 
zajechał? - -m 


wiem.świadkowie co znali oọsobiście-kapitanaą Mu 
rzynowskiego;|ządali mu. fałsz, kiedy wzywany 
aby mówił do nich po polsku, niechciał tego zro- 
bić, i: kiedy mapierany od prezesa,aby: powiedział 
że jest rzeczywiście Jersz czy Jergo—zapierał, się 
przecież. wszystkiego, kiedy nakoniec po,trzykroć 
wezwany aby, powiedział kto jest, przerwał, mil- 
czenie,» odezwał się: wówczas ,2,komiczną jakąś 
wściekłością baby, i z tym, akcentem przyjemnym 
franeuzkim lokaja polskiego: 

— Auwięe jeżelim nie Murzynowski i nie Gon- 
zaga, to któż.ja| jestem —szatan! diabeł! syn dia; 
belaki? z „oso%00 st: z l 
„ $kazany ow! tym trybunale i w. tój sprawie 
za oszustwo, ma. pewien /-czas więzienia, i sztrof 
sądowy—znowu zniknął - z horyzontu—i,tym rar 
zem można się było spodziewaćże zniknął, na 
m e Inna przecież fortuna. gotowała mu /za to 
OSyp WODIIA A pSr aiiog5 

(„Na początku tego roku. wypłynął on bowiem 
znowu na wierzch—ale tym, razem wplątany w si- 
dła policji, czulszćj i,baczniejszćj, na jzgo, «prze 
szłość, niż policja poprawczą,„paryzka, Bóg wie, 
czy nie na zawsze „skończył awanturniczy swój 
zawód! Po mkończeniu więzienia we. Francji, wy 
wieziony za granicę, wystąpił, gdzieś, naprzód 
w Szwajcarji a-potóm; w .poładniowćj.Bawacjii 
w-xięztwie Badeńskiem, gdzie napłatawszy. no+ 
wych figlów.; zaowu się, przeniósł do Francji do 
Strasburga—ale tu naciskany (od. policji, która 
mu wzbraniała pobytu, wyjechał na drugą stronę 
Renu, i sząchrujae pon Niemczech, wpadł, nako- 
niec>w. ręce austrjackićj policji, która goraz jeden 
złapawszy w -swe.szpony, 'wznowiłą, ów. proces 
o zbiegostwo:;z Wojska i odesłała przed sąd wor 
jenny—skazany podi imieniem. Jersza, czy. Jergi 
na wieczne; więzienie zamknięty, został w, jakiejś 
fortecy» ; wogole : 

Sic transit:gloria mundi. 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
Togig egr œm y: 

ż'29 W roesmwiaj Cesarz przyby- 
udaje się do Cha- 


"Pary 
wa jutro do Paryża, a w piątek 
lons. w bogu (Weue: Pr. Ztg.) 
ozsideaidNi sGH=lsq Jdośzoom i 

- rŁondyn 28 Września: Aby: uspokoić nieco nie- 
cierpliwość publiczności, Towarzystwo atlanty= 
ckiego telegrafu" ogłasza znowu przez jednego że 
swoich urzędników, ale bez wymienienia: nazwi- 
ska, następujący listż Waleńcji: (w Irlandi), da- 
towany' 24 b. m.: 

„Qd czasu ostatniego mego listu, stan liny tranz- 
atlantyckićj nie polepszył się wcałe i wczoraj do- 
piero rozpoczęto na nowo. doświadczenia w. celu 
wykrycia. jakiego rodzaju może być uszkodzenie 
tój liny: Dotychczas wszystko pozostaje tn statu 
quo. Co dwie godziny regularnie posyłane są sy- 
gnały i przytem: ciągłe czynią” się sobserwacje 
z galwanoimetrem “p: Thompsony na przypadek 
"gdyby się objawiły prądy od „strony 'amerykań- 
skićj. Na nieszczęście te nader czułe 'marzędzia 


| ¿=J W. pan wiesz, — rzecze rotmistrz, — 
I że' i pomiędzy panami jeszcze droga nie gład- 
ka. Myśli tedy pan pisarz poprosić x. sufra” 
gana, do którego już dwór swój odesłał, aże- 
by mu wstęp do.JW. pana wyrobił, atak po- 
tem i.sam się postawi. dos dorio | 
—.-Panie bracie! — zawołał na to Sienia- 
wski, — a na eo to tego, wszystkiego? Prze: 
| cież mi bliźszy pan pisarzy niż: x. sufragan, 
 chnciaż go także poważam. Powiedzwaść 
tedy panu pisarzowi, że drzwi'u mńie dla nie- 
go otwarte i że go czekam z obiadem. 
| A na fo rotmistrz: Eat - „so:a. 1 Te 
| — Dziękuję JW. panu. imieniem pana pi* 
| sarza, za: łaskę, ale nie ręczę zą to, czyli pan. 
pisarz będzie mógł służyć. na obiad,, bo. go. 
hultaj wóźnica wywrócił na.drodze, :a tak 
trza mu się będzie wysmarować i cokolwiek: 
póleżyć. Ale tak sądzę, że będzie służył JW. 
panu albó po obiedzie, albo* tóż przed * wie- 


jezorem. `, $> 
— No to go czekam 0 każdćj porze i pro- 
/szę mu się odemnie „pokłonić. 


(Dałszy ciąg nastąpi). 
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pózośtają tierichomie i Chociaż Kiedy wiókiedy i- 
giełki ich żawahają się w jednę lub drugą stro: 
nę, to moé nie koniecznie pochodzić od prądów 
idących z Amer$ki. To jednak tie małą jest pot 
ciechą, że dotychczas  nsżkodzenie; jakie się 
w pierwszćj chwili okazało, nie pogórsza się do- 
tąd wcale, a nawet kiedy niekiedy wyraźnie cho- 
ciaż słabo pójmują się dodatnie i ujemne prądy 
w linie. Wszystkó co panowie Thomson, Henley 
i Varley dotychczas wykazać mogli, ogranicza 
się na tem, że uszkodzone miejsce stawia/prądo- 
wi opór, odpowiadający 800 milóm*liny telegra- 
ficznćj, ale z tego nie wynika stanowczo, że uszko- 
dzone fniejsce odległe'jest' 300 milod Walencji. 
Najnowsze wiadońności “z Newfoundłand ' popie: 
rają tas: w tem "przypuszczenia, “Ze uszkodzenie 
zńajdóje się w bliskości naszego lądu. W pierw- 
szych dniach października różpoczęte zostaną do+ 
świadczenia jednocześnie u obu keńców liny.« 
ooo fimes eżyni mióche żafzuty rządowi angiel- 
dkićmi 24l tó, że dotąd *żschowywał milczenie 
w przediniocie traktatu: zawartego w Tien Tsing 
itiiędży repreżeńtami chińskiemi i półnomocnikiem 
Wielkićj Brytańji' Żwraca on a to uwagę, że 
Csat Wszech Rósoji; bez żddnój zwłoki ogłosił 
swoi 'poddańym kónweńcję zawartą z państwem 
niebieskietń, że Francja: takeo pośpieszyła”pódać 
dó powszechńćj wiadomości “w pośrednictwem 
Monitora, główne rozporządzenia traktatu: i vže 
w'Ametyce, dokąd wgoda "ta jesżcze nie doszła 
w Głiwili odejścia detitnićj paczty 4 New-Yorku, 
dzienniki będą zapewnie mogły ogłosić text trak- 
tatu amórykańsko-chińskiego, pierwój-jeszczenim 
lud agielski dowie się arzędownie "ręści trak- 
tata negocjowanego przeż lorda Elgim 20» 

— Times zatem sądzi, że'gabinet angielski zamie+ 
rza trzymać się w. tćj okoliczności” zapełnie spe: 
cjalnego kierunku postępowania, że nie zdaje się 
się nawet myślóć o tem, że'hańdlowy stan może 
przywiązywać do tego daleko ważniejszy interes 
niż prostój ciekawości, ani przypuszczać, żę ten 
stan ma prawo skarżyć się n% urzędowe milcze- 
nie w prąędmiocie traktatu anglo + chińskiego, 
wtenczas kiedy pewnem jest, że wkółkach uprzy- 
wilejowąnych źnaczna liczba ludziwie już dobrze 
czóga Się trzymać co do ugody zawartćj między 
Anglją i monatchą państwa niebieskiego. 

Times| zapytuje się; d ćzy: to. niewiadomość, leni- 
stwo; albo *głupota miinistrów.: są przyczytńią tak 
niewłaśćiwego milczenia gazety urżędowćj w tój 
okoliczności. u. i sis „wodiabęsw dotowe 

Otó, panowie. i Miańchiżeter. Liverpaol, Leedsii 
Londynu, mówi Times kończąc, oto gabinęt, któ: 
rego'nie chcieliście wprowadzić: 'w. kłopot jeszcze 
przedskilku tygodniami. : Oto; widzicie jak'sięzwa- 
mi obehodzi ta ociężała,cdo niczego administracja; 
Jesteście teraz jedynymuludem Europy, któremu 
ministrowie jego odmawiają w sposob ([prawdzi- 
wie „obrażający, zakommunikować: text, traktatu 
ząwartego'w waszym interęsgie z.Chinami; visno 
shs JW Baanleyv (na.połddniu «hrabstwa: Y'ork) 
była wczoraj bójka, żbiegowiskó, nie jedna szyba 
rozbita i.nie jedna-głowa skrwawiona, Od qżte- 


rech bowiem miesięcy około 400 robotników w ko- 


palniach węgla nie zaj muje się | robotą, ponieważ 
zamierzyli sobie, zmusić. przedsiębierców, de Ppdx 
wyższęnia piacy, dzieqaćj. i obozują „w, namiga ghy 
podumiaste m oa GVRczARep pd kilin gut tygodał 
Pa AAS W RTW A efota W Aaoi 
tników z innych hrabstw ièi Już w fajlepsźe prać 
eują. . Dbóz byłych robotnikówśtat" się; jak się 
zdjeć iejsćem "schfdżki maśśy najgórszógo ro- 
dzaju ludztz okolic! wniedzielę ogromna grórha* 
da *ryriszyła ztamtąd, szukała najprzód żatargów, 
z powostajęterńi robotnikami, a<poniewaź ci tog 
tropnie umieli, sję usunac: ydąła.się, „do, domów, 
właścicieli, kepati; s pufa Burzycjelę BIEN pali, 
okna i ramy, bombardowali. do „mieszkan kamie- 
nią i, tak, że kobiety z dzieci daty ki Ùz- 

aczy zaczęł Weie ać i jlarobili szkody, ile 
PE pog is 2 dWióhrzehie to widódriie Wylo ułóż 

zäsni 


Me ža 


h urzędowych lasek, idia te~ 
i ) [i d ji 


ź 


i M 
ną.pół łokcia krótki 
go w każdyd Kei 
przynajmnićj równa 
albo broń palna nigdy 
ba-żesżółnierze albo milicja wystąpią. 


l op: IRzgkooN"oBcedds sasia 

Paryż 28 Września. Cesarz jutro opuści Biar* 
ritź i pojutrze przybędzie do Paryża. Jego Cesar. 
Mość uda się do Compiegnó w ciągu października, 
i pozostanie tam przez: cały listopad, i podobno 
w kaplicy zamki’ Compiègne odbyć się ma obrzą- 
dek'ślubu marszałka Pólissier. : 

W tych dniach Constitutionnel oprzez „błędne i 
niewyraźne zredagowanie jednego artykułu, dawał 
do myślenia, że między Cesarzem i xięciem Napo- 
leonem zaszło niejakie nieporóżumienie. Nota u- 
mieszczona nazajatrz w Mokhitorze, zaprzecza sta- 
nowczo temu przypuszczeniu: | 

Wiadomości ż Hiszpańji mówią W prawdziwym 
pofóku ataków całej praśsy wmadryckićj, przeciw 
mańifestowi niinisterjalaemu w przediniócie wybo- 
rów, co zdaje sięzapowiadać nader burzliwe prze 
silóńie wyborcze. bęszwi sinsla (01 

„Wielkie towarzystwo 'Odeskie e HAE pat, 
zajęło wdniu 20tym b. m, przezriaczone dla niego 
miejsco na Stócję aia HALA epit WVAN ca. 

zu Pogrzeb gó Ghika był sę ora Wie 

SAPERI R PASTAA BISZIANOFRARO, BORAT „ADA 
czności,. która się zgromadziła w, pałacu ambassa; 
dy tareckiej. , Wszyscy krewni, przyjaciele, wszy 
sey ziomkowie xięcia odprowadził zwłoki jego na 
cmentarz, gdzie tymczasowo zostały złożone! skąd 
zostaną, później, przewiezione, „ną W ołąszczyznę. 
Na bulwarach któremi przechodził orazak pagtae 
bowy, zgromadzone by y. niezniierne tłumy, „ 
i Kiąże.miał lat 46, jedyna jego, eórka zaślubiła 
się przedskilku laty, zmargrabią Laubćpine, osta- 
tnim potomkiem wielkiego Sully. Małżonka xię- 
cia jeszeze młoda i nadzwyczajnej piękności, znaj- 
dowała się na pogrzebie, okazująciprawdziwie mę- 
zką moe duszy: 4,00 ri -(fadęp. Bel ge.) 

Hoof W msfiotydo Nsa Dojak OB: bsAing gim ies: 

o Jeden ucywilizowany indjanin; nazwiskiem Du» 
klna Renjuz Moskerna,. zostający „w. kotrespon- 
dencji z jednym, szkockim ; gentlemanem, piszę 
w diście z Kalkuty o stanie religijnym swego kra 
ja wsnastępujący sposób: „| oswigs os Logsidui 

»W kraju takim jak lndostąn, gdzie rząd jęst 
despotyczny,, gdzie lud. w sprawach, rządu, nie 
ma; żadnego głosy, gdzie prassa istnieje w niektó: 


jielskie, „a. tą 
w. skutka systemu, który. krajowe Wurd, wszel- 


kieh wyższych! godnošci odsunął. Brąmini stracie 


o Równie; gorliwie ujmuje, on, sie Za, praminami; 

or Byropejgzy cy. mówi, zdają, się uważać brámi- 
now za okrutną, fanatyczną i bez charakteru 
| kłaśsę ludzi. Sądzą oni o 0akćj fasie według 1l- 


assę lud - 
| ka śiitnyśh Wypadków W czasie ośtaftiiego?pó_ 
wstania. Między miljonami dusz, naturalnie rg4usb 
się źnałeżćkilka. tysięcy mniej szlachetoych lu- 
| dż. Bramini, asszczególniertarezęść ich; która się: 
poświęcardziedzieznie: literaturze i, filozofji, głar, 
wniygą za,swojćj łagodności, poaraätenm i EAAS, 
Scio Niektórzy, z nich;posnwają uczucie kije ości 
tak dalene i za gee ia do dacon aaia uważa” 
Jggranienig jakiej żisłoty KAN èh OBdArzOhój. 

ześć wsżechmócnógo jedynego Boga! jest 'zddat' 


dą starej Wiary iidjah, któta tylko przez tozkie 
| te bigkasin A lciggu'týlü wiékówprskreywiònal 


 mieco została panteizmem, wielobóstwemj 'bałwo» 


 chwalstwem, zabobogami 1 /Da nieszczęście teraz; | 


te obce żywioły stanowią wiarę, większej cześci 
 wielkićj massy ludu, „Nawet między . brąminami 
Jnie wielu już, zaajdoje, się, faligi | 


„dawną wiarę należycie rozumieją, i ci, unikają 
„stanowią wiekszośc), co czynią,” hie' pokrywają 
tego żadriem vdańiem i ótwatcie spełniają swoje 
błędne fegiiy. 


I] z Żeźtńmane 626( Wodzi- - Pran! ob 
Rory emoja, 


| Jach wepomnianyoh błędów; tle ih (a ci 


6. (Neue Preus Zig.) 


bs toż EMs od Rin Ean gy Agoinrcaj st ga 
- Piszą z Jerúzalem do dziennika Univėrsel: 11 
„ «Zdaje się, Że mocarstwa europejskie hie wiele 
troszczą się o propagandę mahometańską, / która 
szczególnie od dziesięciu mnićj więcćj lat nade 
zwyczajnie czynną jest'w Azji i Afryce, szczegól- 
nie przeciw chrześcjanom, a następnie przeciw 
władzy sułtana,którego fanatycy oskarżają, żezdra- 
dżił interessa Islamizmu.  Od'wielu łat emissarju 
sze, poboźni Szeryfowie, których zapał podnieca- 
ny bywa w Mekce, przebiegają Turcję azjatycką 
we wszystkich kierunkach i w głównych punktach 
skupienia ludności zatrzymują "się: dłażćj, aby 
wzbudzać: wiarę: w Koran ii fanatyzm przeciw 
chrześcjanom. W niektórych miastach udało się 
nawót : tym. ernissarjiuszom ugruntować pewien 
rodzaj bractwa, do! którego mnóstwo ludzi przy- 


się jędeń taki emissacjusz, do którego 'zbiegaki się 
ludzie. zę wiszystkieh stron" (Weue Pr. Ztżs) 


"_"CKLSA LEWICKIEGO =i 
-sd vżódsi I WSPÓŁKAI 
W. Warszawie, priy ulicy Sto Jańsktćj Nr.'25. 


ich 'wyróbów ze skóry, Kto Z 086b' w prówińcjach 


ściami wszęl iego wyrobu, aki oaz U przejdzie. 
„Korresp ndeńcję jedynie frankowane i przesyłki 
pietięztie ódbierathy pod adresem jak wyżej. S E 
srt 0 UŁewieki i Wsyółka. 
(19% SDĘB1 I LD í 938 NESA 8-19). f 
PuzyjkciłauiBo WARSZAWY. 013, Krasiński Biote hr. 
Boski Jul. ob. z Głowa- z Krakowa ur 444," Wy- 
óćzówa ni 1066, Jankotbski D siekiórski ' Bóle. dby. 7 Pa- 
Iga. obw. z Słaszkówa nr 0$żA „nr19473 , Zawidski 
| 570, „Krzymowęki. Plorjan, | (Ant ob0Oz Paryżam 4392, 
| poeci Bd 1-626, „wy. BKS STA BĄZA yy, 
| zewski Marceliob, .. Andrzejkówicz, Władys. 
| aP ddini gi al "b, do Grodna, A Łubieńalć 
| rajpiski Padli oby. z Sta Wiad Hr do Dóbrzedińia, 
| watych nre2680y Suchódol- O Ostrowski Alex. obywodó 
| ski Konst oby; z.Jasienni:. „sMaMszyna, Plater Ktysztóf 
KE nE „613 „; Sierakowski shr.) doy: Dłagiego,. xiądz, 
l jeczy. l: ż Lublina, RE, Ulanowski Frap. „kanonik 
1634, Wógliński Sewe, ob. , do, Poddębie, Wilczyński 
int „do Kalisza. O“ 
| chi Frabei. któ z Złóńyńe O Uosisejg Luwonod 
soWbdiw wczorajszym trzyjsekło dó WARSZAWY 
/ koleją żelazną .05ób0546, wyjechało 391: inove « 
"TEATR RÓZMAYTPOSCI. "(W teatrze wielkim) 
Dziś: Honor i piemiądze. ST88IQ di, 
"TEATR WIELKI. Jutro: Halka 


stąpiło. Niedawno w St Jean d'Aćre znajddwał 


d 


